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Polska a Liga Narodów
Nic bardziej nie charakteryzuje wzajemnych 

stosunków Ligi Narodów i Polski, niż pobyt u nas 
generalnego sekretarza Ligi i jego zastępcy pp. 
jakiego doznali nietylko ze strony sfer oficjal­
nych, ale również ze strony opinji publicznej i ca­
łego społeczeństwa. Wpłynęło na to szereg przy­
czyn.

Jeszcze kilka lat temu byliśmy nieustannym 
kiijentem Ligi. Wnoszono na nas nieustanne 
skargi ze stron yukraińskiej, niemieckiej, litew­
skiej, gdańskiej, białoruskiej i Bóg wie jeszcze 
jakiej, i na posiedzeniu Rady Ligi Narodów toczy­
ła się przeciwko nam jakby jakaś rozprawa, jak- 
byśmy byli pod sądem.

Nie wchodząc w szczegóły tych rozpraw, 
stwierdzamy jedynie, że w społeczeństwie naszem 
budziły one złą krew, utrudniały społeczeństwu 
zorjentowanie się w celach i zadaniach Ligi Naro­
dów i aż nazbyt częste były u nas głosy, że na­
leży z Ligi wystąpić i pójść własną drogą, wierząc 
w słuszność własnej sprawy i możność fozwiąza- 
■ia jej własnymi środkami.

Z drugiej strony wnoszono nieustanne na nas 
skargi do Ligi nietylko źle jej Radę w stosunku 
do nas nastrajały, ale dezorjentowały ją, tworząc 
sugestję, że istotnie jesteśmy jakąś zawadą w po­
kojowym ustroju stosunków na wschodzie Europy, 
a pewne czynniki w Anglji i cała propaganda nie- 
nńecka i sowiecka umiały aż nadto dobrze tę 
sugestję podsycać, o ile jej same nie tworzyły. 
Dziś sytuacja jest zupełnie zmieniona. t

Weszliśmy sami do Rady Ligi Narodów, otrzy 
mując miejsce półstałe, a przedstawiciele nasi za­
siadają coraz częściej w konferencjach, komi­
sjach i biurach Ligi. Jedyny nasz spór, który się 
jeszcze toczy przed Radą Ligi Narodów, spór 
z Litwą, jest właściwie od dłuższego już czasu 
sporem Ligi z Litwą i Liga Narodów w obronie 
aietylko słuszności naszej sprawy, ale w obro­
nie własnej powagi zmuszona teraz będzie Litwę 
nakłonić do posłuchu. Wiele mamy do zawdzię­
czenia tej sprawie naszej taktyce: cierpliwości 
i wytrwałości, ale i ta nie uzyskałaby żadnych 
poważniejszych rezultatów, gdyby nie sprawa za­
sadnicza: Wzrost znaczenia mocarstwowego Pol­
ski i zrozumienie jej roli, jaką na wschodzie Euro­
py odgrywa — czynnika pokoju, taktu i prawo­
rządności. Liga zrozumiała, że Polska jest tern 
państwem na wschodzie Europy, które najmocniej 
przeciwstawia się wszelkim zakusom zaborczym 
i wszelkim dążeniom do zakłócenia pokoju, ale 
równocześnie Liga także zrozumiała, że Polska 
ma dość sił, by tym niebezpiecznym dążeniom 
i zakusom się przeciwstawić i że ciągle w siłę 
rośnie. Nigdy bardziej jaskrawo się to nie prze­
jawiło, niż wówczas, gdy na posiedzeniu Rady 
Ligi Narodów w grudniu ubiegłego roku brał udział 
Marszałek Piłsudski.

Z drugiej strony, gdy ustało w społeczeństwie 
rozgoryczenie, wywołane rozmaitemi naszemi 
sprawami w Lidze Narodów, gdy poczęto rzeczy 
coraz bardziej z zimną krwią traktować, zrozu­
miano, że Polska w Lidze bierze udział jako w in­
stytucji ideowej, mającej wielką przyszłość, że po- 
znaje się tam z inn. państwami i sama daje się 
poznać, że wreszcie — jak ktoś słusznie określił 
— jest kółkiem czynnem i pożytecznem w maszy- 
»ie, wytwarzającej przyszłą polityczną budowę 
świata.

I oto rośnie coraz większe zrozumienie mię­
dzy Polską i Ligą Narodów, tworzące możność 
coraz bliższej współpracy. Niewątpliwie przyczy- 
ni się jeszcze do tego obecna wizyta pp. Drum- 
monda i Sugimury czemu ci panowie dawali pię­
kny wyraz w publicznych wystąpieniach, z dale­
kich od dyplomatycznego szablonu słowach, dając 
dowód, iż rozumieją znaczenie i rozwój Polski a za 
razem popularyzacji Ligi w Polsce.

Stefan Żelski.

KALOSZE
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W Chinach mordują chrześcijan
Wojska mahometańskie wymordowały 14 tysięcy chrześcijan. — Z powodu kilkumiesięcznych walk 

zginęło z głodu około pół miljona ludzi.

Do Londynu nadchodzi wiadomość, że prasa 
pekińska alarmujące podaje wiadomości, pocho­
dzące od misjonarza angielskiego Simsona, o strasz 
nych wydarzeniach w prowincji Kangsu. Rozru­
chy te wywołane były przez nieposłuszeństwo ma 
hometańskiego generała Ma, wobec rządu nankiń- 
skiego i przez wynikłe stąd walki, w których dzie­

siątki tysięcy ludzi zginęło. W jednem tylko mie­
ście Dschesan wojska mahometańskie wyrżnęły 
14 tysięcy chrześcijan. Inne miasta są doszczęt­
nie złupione i w znacznej części spalone. Nędza 
wśród ludności nie da się opisać. Simson twierdzi, 
że w ciągu tych wielomiesięcznych walk zginęło 
z głodu i zarazy około pół miljona ludzi.

Zbrodnicze zamachy na redakcje
Lwów, 10. 12. W ubiegły czwartek w połu­

dnie specjalny posłaniec przyniósł do dyrektora 
drukarni „Słowa Polskiego*' we Lwowie Skrzy- 
czyńskiego pakiet jako podarunek na św. Mikołaja 
Posłaniec, po wręczeniu pakietu, który położył na 
stole, odszedł. Przy rozwijaniu pakietu nastąpił 
wybuch, który zniszczył pokój dyrektora, wznie­
cił pożar i spowodował wypadnięcie szyb w ca­
łym gmachu. Na miejsce przybyła szybko straż 
ogniowa, która pożar zlokalizowała. Dyr. Skrzy- 
czyński jest ranny w piersi, ręce i nogi

Przybyło zaraz również pogotowie ratunkowe 
i policja, która rozpoczęła śledztwo. Posłaca na­
tychmiast aresztowano, który zeznał, że pakiet 
ów otrzymał od jakiejś nieznanej mu pani na uli­
cy Legjonów,

Badanie rzeczoznawców stwierdziło, że bom­
ba była wykonana dla celów niszczycielskich, 
a eksperci wojskowi stwierdzili, że zrobiono ją 
z tych samych matenałów, jakie znaleziono pod­

czas rewizji u terorystów, członków ukraińskiej 
organizacji wojskowej.

Analogiczny wypadek miał miejsce w Kra­
kowie w lokalu „Ilustrowanego Kurjera Codzien­
nego”, gdzie posłaniec miejski wręczył dyrektoro­
wi wydawnictwa p. Dobiji również jakąś paczkę. 
Była tp politurowana kasetka ze złotą rózgą na 
wierzchu.

Na brzegu znajdował się czarny djabełek, od 
którego wiódł biały sznurek do wnętrza kasetjci. 
Kasetki nie można było otworzyć bez gwałtowne­
go usunięcia djabełka i zerwania sznurków. Dyr. 
Dobiji posyłka ta wydała się podejrzaną, tern bar­
dziej, że przez szparę dojrzał, iż zawiera ona biały 
proszek.

Gdy wysypał szczyptę tego proszku i zapalił 
go, proszek szybko z sykiem spłonął. Zawiado­
mił wobec tego władze, które stwierdziły, że pro­
szek jest masą eterozytową. a wybuch spowodo­
wałby nieobliczalne skptki, gdyż przesyłka zawie­
rała aż półtora kilo tej masy wybuchowej



Wmo wielkiej wojny wszechświatowej
Moskwa, ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA10 . 12 . S praw ozdaw ca po lityczny  

„Izw iestji” B orys S tein (S ow rem ienn ik ) drukuje  
ogrom ny artykuł, pośw ięcony zagadn ień , stosun ­
ków  m iędzy  A nglją a S tanam i Z jednoczonem i. D o ­
w odzi on , że n iebezp ieczeństw o konflik tu w ojen ­
nego w zrasta coraz bardzie j. A nglja zdo ła ła już  
doprow adzić do b loku A nglo-franko-japońsk iego , 
k tó ry m a obecn ie przew agę nad szybko rozw ija­
jącą się po tęgą S tanów  Z jednoczonych .

A utor konkretn ie analizu je przeb ieg ew en tu ­
alnego starc ia zbro jnego i w arunk i, k tó reby koa ­
licja ang lo -franko-japońska  narzuciła  pob itym  S ta­

Uzgodnienie poglądów Belgji i Francji 
w sprawie Nadrenii

Paryż, 10 . 12 . A m basador belg ijsk i po tw ier­
dził w obec B rianda zgodność pog lądów  belg ijsk ich  
z pog lądam i F rancji na sp raw ę procedury m iano ­
w ania rzeczoznaw ców do sp raw y odszkodow ań

KRÓL AMANULLAH PRZY POMOCY CZOŁ­
GÓW, AUT PANCERNYCH I AEROPLANÓW 

TŁUMI REWOLUCYJNE ODRUCHY W SWYM
KRAJU.

L ondyn , 5 , 12 . Jak  donoszą  z P eshaw ar, afgań- 
sk i oddzia ł czo łgów i au t pancernych w yposażo­
nych w  karab iny  m aszynow e, przyby ł w czoraj do  
m iejscow ości Jallalabad aby przeprow adzić tam  
ekspedycję  karną  przeciw ko  szczepom  k tó re  zbun ­
tow ały  się  przeciw ko  kró low i A m anullahow i. R ów ­
nocześn ie silne oddzia ły  lo tn icze z po lecen ia kró ­
la  obrzuciły  bom bam i m iejscow ości, leżące na  prze­
strzen i D akka do  Jalla labad .

W ysoki duchow ny afgański, m ułła z C hinsur, 
k tó ry pop iera ł bun tow nicze szczepy i naw oływ ał 
do  oporu  przeciw ko kró low i, został w zięty  do  n ie ­
w oli i z po lecen ia kró la natychm iast stracony .

— X —

UTWORZENIE RADY STANU W ANGLJL
L ondyn  5 , 12 . D ziś odby ło  się  posiedzen ie  R ady  

ta jnej w  celu u tw orzen ia  R ady S tanu . P osiedzen ie 
odby ło  się w  sali przy legającej do syp ia ln i kró lew ­
sk ie j. W  drzw iach  zają ł m iejsce sekretarz  k tó ry  by ł 
łączn ik iem  m iędzy  kró lem  a obradu jącem i. W ybra­
na R ada S tanu  w  k tó rej sk ład  w chodzi 6 osób , m a  
za zadan ie podczas choroby kró la w  jego zastęp ­
stw ie spełn iać tegoż funkcje, kró l podp isał odpo ­
w iedn i dekret nom inacy jny .

POGORSZENIE W STANIE ZDROWIA KRÓLA 
KRÓLA ANGIELSKIEGO.

L ondyn , 5 . 12 , D ziś w ieczorem  w ydano b iu le­
tyn  choroby  kró la , w  k tó rym  podano, że dzień  spę­
dził kró l spoko jn ie . P od  w ieczór jednakow oż  w zm o  
g ła się gorączka, k tó ra budzi obaw y o zdrow ie  
kró la .

WYMIANA DEPESZ.
W arszaw a 5 . 12 . M in. S praw Z agran icznych  

w ystosow ał do  S ir  A usten  C ham berla ina  te leg ram  z  
życzen iam i szybk iego  pow ro tu  kró la  A nglji do  zdro  

nom  Z jednoczonym , konsta tu je dale j, iż czas pra ­
cu je na  rzecz  S tanów , co  zm usi A nglję  albo  do  przy  
śp ieszen ia starcia zbro jnego , albo uczyn ien ia stop ­
n iow ych ustępstw  na rzecz S tanów  Z jednoczo ­
nych .

W  dalszej części sw ego przeg lądu tygodn iow e  
go ,,S ow rem ienn ik" w idzi w  w izycie w ęgiersk ie ­
go m inistra sp raw  zagran icznych w  W arszaw ie  
próbę dyp lom acji po lsk ie j przeprow adzen ia poro ­
zum ien ia m iędzy  W ęgram i a R um unją kosztem  te- 
ry to rja lnym  C zechosłow acji to znaczy  przez przy ­
łączen ie R usi P odkarpack ie j do W ęgier.

i sp raw y  ew akuacji N adren ji, Jak  podaje „L e M a  
tin“ , rzeczoznaw cy zb io rą się w  P aryżu , pr/jyczem  
każde m ocarstw o w ydelegu je dw óch przedstaw i­
cie li.

w ia. W  odpow iedzi o trzym ał m in . Z alesk i te leg ram  
od S ir A usten C haim berla ina z podziękow an iem  
za depeszę w  k tó rej w yrażono sym patję rządu o- 
raz  życzen ia pow ro tu  kró la do  zdrow ia .

I „KANONIK“ TARŁO - TARŁOWSKI OSADZO- 

NY W WIĘZIENIU.
JE M , K s, K ardynał V an  R oy, A rcyb iskup M e- 

ch linu , nadesła ł lis t do J, E m . K s. A rcyb iskupa E . 
R oppa  z w iadom ością , iż podający  się za  księdza  z  
R osji „kanon ik  T arlo -T arłow sk i, sekretarz  śp . K s. 
A rcyb iskupa C iep lakaa, zb ieg ły  z S yberji ’ za sw e  
oszustw a  został już aresztow any  i osadzony  w  w ię­
zien iu .

S kąd inąd dow iadu jem y  się że aferzysta ten jest 
P olakiem , synem  kucharza jednego z b iskupów . 
N auczyw szy się neźle łac iny i francusk iego  uda ­
w ał w  T uluzie księdza aż, zdem askow any w  koń ­
cu , został skazany na 4 la ta w ięzien ia . P o odby- i 
ciu  te j kary  w yjechał na gościnne  w ystępy  do  B el- . 

j g ji, gdzie jednak  karjerę  sw oją p($10-dn iow ych  w y- l 
' stępach srom otn ie zakończy ł.

D ow iadu jem y się rów nież , że K s. A rcyb iskup > 
' C iep lak w  r. 1925  kazał aresztow ać „kanon ika  T a- ’ 
; rlo  - T arłow skiego  w  R zym ie  na  S an  S ebastianello , . 

w skutek czego oszust ten zosta ł osadzony  w  w ię- j 
zien iu  R egina C oeli na dw a  la ta .
N ie dziw im y się prasie zagran icznej, że n ie znając  
odnośnych przep isów  praw a kanon icznego m ogła  
paść  ofiarą  aferzysty , lecz sądzim y , że sp raw a  „ka­
non ika  T arło  - T arłow sk iego , “ znakom itego  znaw ­
cy  W schodu  i sp raw ied liw ego kap łana, k tó ry  w re ­
szcie w ykazał że P olska jest w inną n iepow odzeniu  
sp raw  kato lick ich  na W schodzie" jest należy tą d la  
pew nych sfer kato lick ich , n iezm iern ie oprzedzo-  
nych w zględem  P olsk i,

— x —

OKRADZENIE BANKIERA POLSKIEGO
W BERLINIE.

B erlin  5 . 12 , W  ho telu  m ieszczącym  się w  po ­
b liżu p lacu poczdam sk iego okradziono bank iera  
po lskiego przebyw ającego tam  w raz z m ałżonką.

W łam yw acze  k tó rzy  zam ierzali okraść  jub .H era  za­
m ieszku jącego sąsiedn i pokó j, spuścili się po Hnie 
z dachu i w eszli przez o tw arte okno do pokoju 
bank iera k tó re okradziono  na 1500 m arek

—  o  —

Koniec afery Michałka
S praw a osław ionego  M ichałka znajdu je się o- 

becn ie w  stad jum  pośp iesznej likw idacji. W ładze  
adm in istracy jne ze starostą zam ojsk im na czele  
przystąp iły przedew szystk iem do zbadan ia g łów ­
nych satelitów  M ichałka, k tó rzyby rob ili najw ięk ­
sze in teresy  na jego „cudow ności" .

W  m ieszkan iu  m ajstra kow alsk iego , B erdaka, 
u  k tó rego  M ichałek  pracow ał przeprow adzono  re ­
w izję i znaleziono  duże sum y  p ien iędzy , setk i naj­
rozm aitszych fo tografij, k tó re sp rzedaw aano po  
zło tem u, p ieczęć do kw itow an ia za o trzym ne p ie- 
nądze, różne drukow ane w ierszyd ła , sp rzedaw ane  
naiw nym  i t. p .

M iędzy  innym i znaleziono  rów nież na strychu  
4 elek tryczne la tark i.

Z a pom ocą tych la tarek  przez dziu rę w  dachu  
in scen izow ano „cudow ne" słupy św ietlne , krzyże  
itp . B erdaka oraz dw óch jego pom ocn ików  G ołę ­
b iow sk iego  i D aniłow icza oddano  w  ręce po licji.

M ichałka , k tó rym  już praw ie n ik t się n ie in­
teresuje , gdyż ludzie znudzili się jego n iedorzecz-  
nem i kazan iam i, pozostaw iono chw ilow o na m iej­
scu .

M a on być oddany do szko ły zaw odow ej na 
edukację .

Szybko zbliża się gwiazdor

człow iek now oczesny sp raw ił 
Jednakow oż po zakupy przy j-

pon iew aź jako  
sob ie m otocykl. , ___  _ , ., .
dzie ty lko do tych , k tó rzy sw ój tow ar og łosili 

w „G Ł O S IE W Ą B R Z E S K IM **

JAN KANTY GREGOROWICŁ . "

UKRYTE SKARBY
33) — O —  (C iąg dalszy ).

N am ow y w ięc gospodarza sw ego , co do uczen ia się  

m ydlarstw a n ie odrzucił, roku jąc z n iego dostateczn ie  

k iedyś d la sieb ie u trzym anie , a w ięc m ożność zb liżen ia  

się do Z osienk i, jeżeli rów nem jak on ożyw iona by ła  

uczuciem . W praw dzie znał dobrze m oc przesądu , jak i 

! dzie lił w szelk i przem ysł, a tem bardzie j rzem iosło od  

tarczy herbow ej, ale d la m łodego , pełnego życia i za ­

pału , cóż m oże być n iepodobnem ?
—  K to w ie, —  m ów ił sam do sieb ie , —  co z tego  

w ypadn ie? M ydlarstw o rzecz korzystna , szczegó lnie j 

um ieję tn ie prow adzone. W  fab ryce m ego gospodarza , 

żdaje m i się braku je te j um ieję tności jaką przynosi nau-  

ka w e w szystk ich gałęziach przem ysłu . P oduczyw szy  

się tu ta j, ruszę do G dańska, a m oże do B erlina , d la dal­

szej nauk i. P otem  urządzę fab rykę w  kraju , a po ­

tem...
S tefan w estchnął, bo m u Z osia stanęła w m yśli. 

R zucił się w ięc do pracy i przez trzy la ta u trzym yw ał 

się jako czeladn ik fab ryczny , k łopocąc się ciąg le bra ­

k iem zupełnym w iadom ości z dom u. P isał w praw dzie  

k ilka listów , ale na żaden najm niejszej n ie odb iera ł od ­

pow iedzi, a k iedy tow arzysze rozb ieg li się po św iecie , 

g łów nie dążąc do F rancy i, S tefan ruszy ł do B erlina , i 

tam zaciągnął się w  szereg i pracow ników , do jednej ze  

znaczn ie jszych m ydłam i.

W  trzecim roku już zosta ł w spóln ik iem w łasnej 

fab ryk i w B ydgoszczy , k tó ra prow adzona starann ie i 

pracow icie, coraz św ietn ie j się rozw ija ła i w robocie  
n ie m ogła nastarczyć żądan iom . P o roku obrachunek  

w ypad ł bardzo korzystn ie , spora kw ota oszczędzona  

sta ła się w łasnością S tefana, postanow ił je j w ięc użyć  

na wyjazd do W arszaw y, w  celu odszukan ia tak ukp-  
chauej rodziny , k tó rej m ilczen ie już go naw et przera ­

żało , w szelk ie najgorsze przypuszczen ia rob iąc praw do ­

podobnem u C o do rodziców , by ł praw ie pew nym , że  

już n ie ży ją , szło m u w ięc g łów nie o siostry , k tó re od ­

szukaw szy , postanow ił ściągnąć do B ydgoszczy .

U zyskaw szy w ięc stosow ne pozw olen ie , w  C zerw cu  

w roku 1834 w yruszy ł w drogę i przeb ieg łszy ty lko  

przez W arszaw ę, udał się prosto do C zerska.

K iedy z daleka u jrzał basztę zam kow ą, sterczącą  

nad budyn kam i m iejsk iem i, serce zab iło m u siln ie , i łzy  

zrosiły po liczk i. P rzypom niał sob ie poczciw ego o jca , 

pochy lonego , siedzącego przed dom kiem na ław eczce. 

Ś cieżką od T atar szed ł jak iś człow iek , prosto ku bu ­

dynkom szko lnym , zupełn ie tak jak to n iegdyś rob ił 

Janek , podążając do sw oich ukochanych , jak ich zw ykle  

nazyw ał.

P odob ieństw o w n im S tefan tak w ielk ie upatrzy ł 

do po leg łego przy jacie la , że pow stał na bryczce, aby  

się lep ie j przypatrzyć. W prędce jednak poznał sw oję  
om yłkę.

N iespoko jny, trw ożny, pragnąc w przód choć coś­

ko lw iek się dow iedzieć o rodzin ie , zan im ją przyciśn ie  

do sw ego serca, kazał w oźnicy zatrzym ać się , a sam  

poskoczy ł w  po le , ku ludziom  w  pob liżu pracu jącym . P o  

zw yklem pow itan iu , na zrob ione zapy tan ie o kap itana  

i S trum isza , ludziska pokręcili g łow am i, i jeden z n ich  
rzek ł:

—  O  kap itan ie B ugaju , już od trzech la t an i slychu  

an i w idu . Jak go w ygnali M oskale ze szkoły , to po ­

szed ł w św iat i pono do Ł ow icza.

—  A le. do Ł ow icza, —  przerw ał drug i, —  n ie baj­

cie po próżn icy , boć go na jesien i zeszłego roku spo tkał 

W ałek , m ój bratanek w W arszaw ie , ale straszn ie n ie- 

bożątko w yglądał, jak m izerak , to pew nik iem  zam arł.

r—  W ięc ży ł przynajm niej jeszcze zeszłe j jesien i,-—  

pom yśla ł sob ie S tefan z w ielką serca pociechą; o m atce  

jednak i siostrach n ic m u n ie um iano pow iedzieć . O  

S trum iszu daleko sm utn ie jsze by ły w iadom ości. P ow ie ­

dziano m u, że po spalen iu , w  czasie po tyczk i, w szyst­

k ich dw orsk ich budynków , n ieprzy jacie l szczegó lną po ­

w odow any zaw ziętością , za urządzen ie jakoby zasadzk i,  

popalił i resztę zabudow ań , zabrał inw en tarze co do je ­

dnego , drzew a ow ocow e pow ycinał, słow em zrów na^  

w szystko z ziem ią, jednej n iem al ceg ły n ie zostaw iając  

w sw ojem m iejscu . P an M ichał pozbaw iony w szfelk ic*  1" 

zasobów , bez dachu , ch leba i okrycia , udał się po tem  

w  jak ieś pożyczk i, czy zastaw y , z czego w ynik ł prcoes

i zupełne w yzucie z w łasności. C o dale j dzia ło się  

z panem  M ichałem , n ie um iano m u pow iedzieć , w iedzia ­

no ty lko , że d la p ilnow an ia procesu przen iósł się w kró t­

ce do W arszaw y, i jeżeli n ie um arł, co być bardzo m o ­

że, bo ze zgryzo ty w ychud ł jak szczapka, to zapew ne  

w  m ieście tern k lep ie b iedę, w łócząc się po sądach i 

adw okatach . M arusiakow ie zaś obo je um arli na cho ­

lerę , jaka się .ozw inęła zaraz po nadciągn ięciu w ojsk  

n ieprzy jacie lsk ich do C zerska.

S m utne te w ieści, n iezm iernym  bó lem ścisnęły ser­

ce b iednego S tefana. P ragnąc jednak ściągnąć pe­
w niejsze jak ieś w iadom ości, udał się do m iasta , ale po ­

m im o najtrosk liw szych  w ypytyw ań n ic now ego n ie m ógł 

się dow iedzieć . P ostanow ił zatem pow rócić do W ar­

szaw y; przed w yjazdem  jednak poszed ł do daw nego ro ­

dziny sw ej m ieszkan ia , aby osta tn i raz przy jrzeć się tak  

drog iem u sob ie m iejscu , obejść w szystk ie kąty, popła­
kać i pom odlić się , n iby na grob ie pam iątek ,’co tak uro ­
czo ży ły w jego w yobraźni.

D om ek zupełn ie by ł zn iszczony . Z dachu pozo ­

sta ła ty lko po łow a; pod łog i an i śladu , p iec rozw alony , 

okna i drzw i pozab ijane deskam i; a w  ogródku zosta ło  

jedno ty lko drzew o , pod k tó rem  zw ykle siadał kap itan  

w  rannych godzinach , przyg lądając się robocie m ałydr  

sw ych siostrzeńców . N a m iejscu , gdzie stała altanka, 
u lub ione m iejsce S tefana, rody  osty  i pokrzyw y; z p ło ­

tów  n ie pozosta ło an i patyczka, a ścieżka > row adząca  

na T atary , tak często w spóln ie z Jank iem  przeb iegana, 

w iła się porośn ię tą traw ą, św iadczącą, że brakło nóg , 

k tó re ją dep ta ły . - (C iąg dalszy nastąp i).
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G dy się C hrystus rodzi, n iech  

żadne  dziecko  n ie  będzie  sm utne!
Z bliża się gw iazdka.

N ajm ilsza to i najbardziej oczek iw ana chw ila  
w  całym  roku : A  najw ięcej cieszy się n ią , m arzy  
o n ie j, tęskn i za n ią —  dzia tw a. N aw et w e śn ie  
przedstaw iają się w  m łodych g łów kach rozkoszne 
obrazy o tych ślicznościach, dziw ach i cudach , 
k tó re w ieczór w ig ilijny poprzedzający św ięta B oże  
go N arodzen ia , zw ykł przynosić .

I szczęśliw e te dzieci, k tó re w łasnem i oczęta ­
m i m ogą te w span iałości gw iazdkow e podziw iać  
i nazw ać  je sw oją w łasnością ,

A le to  ty lko  dzieci rodziców  bogatych , przy ­
najm niej zam ożnych.

O bok n ich w ielka rzesza dzia tw y , ch łopców  
i dziew czątek , k tó rym  lo s bezlito sny tak ie j rado ­
śc i poskąp ił.

W  ich ubożuchnym  dom u n ie starczy naw et 
na kupno najsk rom niejszej cho ink i. A o podar­
kach w  postaci zabaw ek , p iern ików , jab łek i cu ­
k ierków , m ow y być n ie m oże.

P ożałow an ia to  godne m ałe is to ty . B o ich ser­
duszka pożądają gw iazdk i. I o n ie j ty lko m yślą  
i śn ią częście j od dzieci, przyzw yczajonych do do­
brobytu , gdyż tak ie n ie jednokro tn ie w  roku  w esel­
sze m ają chw ile , gdyż n ie brak im  w ogóle w ygody  
i przy jem ności.

I k tóżby n ie m iał w spó łczucia d la tych b ied ­
nych dzieci, k tó rych rodzice m im o najszczerszej  
chęci z okazji gw iazdk i n i cho inką n i podarkam i,  
n i słodyczą obdarzyć n ie są w  stan ie!

T w ardego serca m usiałby to być człow iek . 
A  tem  w ięcej ludzie posiadający sam i dzieci, k tó ­
rym  radość gw iazdkow ą su tem i podarkam i sp ra ­
w ić  zam ierzają .

N a szczęście jest jeszcze dużo rodzin , dużo  
osób o sercu tk liw em  i lito snem .

D ó tak ich ludzi odnosi się n in ie jszy apel: 
Raczcie przyczynić się do urządzę nia gwiazdki 
dzieciom najuboższym Członkom Towarzystwa Lu 

dowego!
M im o  obecnych ciężk ich  w arunków  gospodar­

czych , znajdzie się prz  ydobrej w oli bądź to grosz , 
bądź sm ako łyk i, bądź od łożone zabaw ki, k tó re na  
ten zbożny cel przyczyn ią się sku teczn ie do ob ­
darow an ia  na  gw iazdkę  te j dzia tw y , o  k tó rą  chodzi

P an Jezus pow iedzia ł: „O ile uczyniliście jed­
nemu z tych braci Moich najmniejszych, o tyle 

Mnieście uczynili4*.
D latego  P anow ie  kupcy , k tó rzy  pod  tym  w zglę ­

dem  zaw sze dobrym  św iecą przyk ładem , sk ładają  
przedm io ty stosow ne na podark i gw iazdkow e

M am y nadzie ję , iż ten nasz apel odn iesie po ­
żądany  sku tek . O by  P an  Jezus, k tó rego  N arodze ­
n ia pam iątkę w kró tce obchodzić m am y, pobudził 
w szystk ie serca do ofiarności w  in teresie ubog ie j 
dziatw y naszej.

S kładk i i dary  zb ierać będą P an ie z T ow arzy ­
stw a L udow ego upow ażn ione przez T ow arzystw o , 
k tó re  będą  m iały odezw ę T ow arzystw a  w raz z p ie­
czątką i podp isem .

Zarząd Towarzystwa Ludowego: 

Bolesław Szczuka, 
prezes.

Konstanty Cander, Juljan Grabowski, 
wiceprezes. skarbn ik

Andrzej Czeczka, 
sek retarz.

PRZEZ SZPARY...

P rzedw ieczór roczn icy naszego państw ow ego dziesięcio ­

lec ia , N a p lacu zb io rnym rozstaw iły się jeszcze bezład ­

n ie grupy stow arzyszeń , m ające w ziąść udział w pochodzie  

po u licach m iasta . W ieczór jesienny , dżdżysty i m roźny . 

K ierew nk capstrzyku pracu je . S krzętny , zdyszany , b iega  

od grupy do grupy , od stow arzyszen ia do stow arzysze­

n ia. D zieli, usta la ko le jność , z jego gestów i tonu po- 

znaje się , że pragn ie zadow olić ogó ł, że czyn i ile m oż­

na i że chętny w szystk ich pragn ie um ieścić w p ierw szych  

grupach pochodu .

N a p lacu gw ar, tu i ow dzie słyszy się uryw ane w ykrzy-  

k i —  słow a n iezadow olen ia. Jedno stow arzyszen ie w y- 

łu szcza w ażność sw ego by tu , drug ie pow agę obyw atelską,  

tam to czyny przeszłości, a to inne n ie chce tw orzyć za ­

kończen ia pochodu.., z zasady . T ak by ło osta tn im  razem  

jak i zaw sze poprzedn io .

D ruhow ie! U dział w pochodach uroczystościow ych b ie- 

rzecie n ie d la okazan ia św ietności W aszej, lecz d la uśw iet­

n ien ia M ajesta tu R zeczypospo lite j. W as, k tó rych przezna­

czen ie dziś postaw iło na końcach szeregów , W as w przy ­

sz łe j po trzeb ie kom enda w odza: „W  ty ł zw ro t" na p ierw ­

szy og ień puści! —

A l— B u.
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Wiadomości potocno
Wąbrzeźno, dn ia 10 grudn ia 28 r.

—  P R O Ś B A  D O  S Z A N . O B Y W A T E L S T W A  W Ą B R Z E ­
Ź N A  I O K O L IC Y ! R ok roczn ie grom adzi gw iazdka w szyst­
k ie bodaj rodziny przy op łatku i jest w  zw yczaju obdarze ­
n ie w szystk ich podarkam i. L ecz n ie w szystk im  użyczy ł te ­
go lo s. W ielu , a przedew szystk iem  ci, k tó rych najb liżsi jak  
m ężow ie, o jcow ie lub dzieci pad li het tam  na froncie z bro ­
n ią czy to już z przym usu d la zaborcy czy też z obow iąz­
ku d la naszej ukochanej O jczyzny , k tó rych n ieub łagana  
śm ierć w yrw ała od nas, dosta li się w  nędzę i gw iazdka jest 
d la n ich n ie pociechą lecz boćcem  że im  lo s szczęścia sw e­
go pozazdrościł.

C hoćby częściow o ty lko m ódz sp raw ić pociechę tym  naj­
w ięcej cierp iącym  ofiarom  w ojny z po lecen ia p . W ojew ody  
zb ierać będzie :

P ow iatow e K oło Z w iązku Inw alidów  W oj. R z. P . 
w  W ąbrzeźn ie

sk ładk i, k tóre prosim y zb ierającym sk ładk i za okazan iem  
listy num erow an , w pisu jąc sw e nazw isko i w ysokość sk ładk i 
sk ładać choć w  m ałych ilo ściach a i tem  zostan ie n ie jedna  
łza z lica w dow y lub siero ty ob tarta .

Z góry sk ładając starpo lsk ie: B óg zap łać pozostajem y  
z w yrazam i w dzięczności

P ow . K oło Z w . Inw alid . W oj. R z. P . w  W ąbrzeźn ie .

O strzeżen ie! W  nocy z dn ia 21 na 22 lis topada do- * 

konano w łam ania do budyn ku st. K althof i sk radziono  

kasetkę żelazną ze znajdu jącem i się w n ie j stem plam i sta- 

cy jnem i, datow nik iem  oraz b loczk iem  b iletów  b lank ie tow ych  

od N o. 9759 do N . 9800 .

O strzega się sfery kup ieck ie przed m ożliw em i na ich  

szkodę oszustw am i przy  użyciu  przez złoczyńców  sfa łszow a­

nych lis tów  przew ozow ych i ich w tórn ików , jako też przed  

nabyw an iem od osób trzecich b ile tów b lank ietow ych na  

przejazd ko le jam i, zw łaszcza ostem plow anych sk radzionym  

datow nik iem  stac ji K althof.

Z NASZEJ DZIELNICY

— G rudziądz. (S am obó jstw o.) E m ery tow any pu łk , 
M alby w G rudziądzu w ystrzałem  z rew olw eru odebrał so ­
b ie życie. P ow odem by ły podbno sp raw y natu ry finan ­
sow ej.

—  Z ebran ie konferency jne B . B . W . R . D nia 6 bm . 
odby ło się w G rudziądzu w ho te lu „P od zło tym  lw em " ze­
bran ie konferency jne B . B . przy udziale stuk ilkudziesięciu  
osób . R efera t po lityczny o sy tuacji w ew nętrzne; w P ol­
sce w ygłosił poseł C iep lak .

—  G dynia . (P race zim ow e.) W kró tce rów nież na po l- 
sk iem  nadbrzeżu zm ontow ane zstaną krany d la przeładun ­
ku drobn icy , ponad to pow stają sk ładn ice ch łodn ie i m a­
gazyn rybny przy nadbrzeżu R otterdam skem , co w raz z is t­
n iejącym  hangarem  przy  nadbrzeżu P ilotow em , stw orzy kom  
p leks, pozw alający na w iększy przeładunek tow arów  w  becz 
kach , w orkach  sz tukow ych  i m ieszanego ładunku , tak  w  eks­
porcie , jak i w  im porcie . U rządzen ia przeładunkow e i sk ła ­
dow e, k tó rych m ontaż i budow a przy gdyńsk ie j stron ie ba ­
senu M arszałka P iłsudsk iego zapow iada się bardzo szfero - 
ko , pozw olą w najb liższym czasie oprzeć o to nadbrzeże  
przeładunkow e liczne zaw in ięcia okrętów lin ji regu larnych .

G dynia zresztą obecn ie dąży do jak najszybszego roz­
w inięcia się jako port regu larnych lin ij okrętow ych . R ze ­
czą ty lko organ izacy j hand low ych jest stw orzyć te raz sy ­
tuację , aby okręty zaw ija jące sta le do G dańska, m iały rów ­
n ież zain teresow an ie zaw ijać do G dyni.

—  P elp lin . W  pon iedziałek , 3 bm . udzie lił N ajprzew . 

ks. b iskup S tan isław W ojciech kanon icznej in sty tucji ks. 

kuratusow i L eonow i G regork iew iczow i z K iełp ina (K artuzy) 

na probostw o w  Ś w iętem  (dek . grudziądzk i).

—  P luskow ęsy . (T raged ja ob łąkanej). W  m ajątku P lu - 
skow ęsy pod C hełm żą zaszed ł w ypadek n iezw ykle trag icz ­
ny . Jak to się bardzo często zdarza , m łode n iew iasty  
w d ług ie w ieczory zim ow e zb iera ją się do jednej z chat 
i opow iadają sob ie różne anegdo tk i o d jabłach , św ieczn i­
kach i innych strachach .

O negdaj w łaśn ie n iejaka 25-le tn ia Jonatow ska dosta ła  
ob łędu i rozpoczęła w ypraw iać w sw ej izb ie różne *w arja- 

cje . Z bieg ły się zaraz w szystk ie n iew asty z sąsiedn ich  
dom ostw  i rozpraw iając o n ieszczęsnej, rzuciły podejrzen ie , 
że Jonatow ską oczarow ała je j dobra znajom a P ietrow ska  
i te raz d jabeł m ęczy tę b iedną kob ie tę . C hciały przeto  
starsze n iew iasty odczyn iać czary i egzorcyzm y nad opę ­
taną . Jonatow ska, w idząc jak ieś ta jem nicze przygo tow a ­
n ia , zb ieg ła na strych , skąd spad ła na pod łogę i lekko się  
poran iła . N ie m ogąc sob ie dom ow nicy dać rady z ob łą­
kaną, w ezw ali po lic ję z C hełm ży . G dy organa bezp ieczeń ­
stw a pub licznego przyby ły na m iejsce w ypadku , ciem ni lu ­
dzie zaczęli odrazu przebąk iw ać, że Jonatow ska m usi m ieć  
d jab ła w sob ie i, że je j to zadała P etrow ska. 
sp isała następn ie odpow iedn i pro tokó ł o w ypadku .

O czyw iście po lic ja w ysłuchała ze spoko jem te bredn ie, 
O błąkaną po zbadan iu przez lekarzy zab io rą praw do ­

podobn ie do zak ładu  w  Ś w ieciu .

Z CAŁEJ POLSKI

—  B ydgoszcz . (L iczba ludności.) W edług osta tn ich da ­
nych sta tystycznych za trzeci kw arta ł rb ., B ydgoszcz po ­
siada obecn ie 114  258 stałych m ieszkańców , n ie licząc w oj­
ska i przy jezdnych .

—  C zęstochow a. (K ilkanaście ty sięcy zło tych rozsia ­
ne na u licy ). A leją II przejeżdżała bryczka z 4 oficeram i 
z 7 pu łku arty lerji po low ej, k tó rzy w ieźli w 2 teczkach  
40 ty sięcy zło tych na w ypłaty . W  pew nej chw ili kon ie  
w ystraszy ły się, zerw ały uprząż i uciek ły . B ryczka prze­
w róciła się, przyczem  oficerow ie pow ypadali a jedna z te ­
czek , w k tó re j by ł b ilon , rozerw ała się. P ien iądze roz­
sypały się na u lice . L iczn i przechodn ie , na szczęście ucz­
ciw i, dopom ogli oficerom do zebran ia p ien iędzy .

—  C hojny . (Z uchw ały napad bandyck i). N a pałacyk  
przem ysłow ca G um m elta w C hojnach , 5 dobrze uzbro jo ­
nych opryszków usiłow ało dokonać napadu bandyck . Z a­
kradających się bandy tów spostrzeg ł przez okno p . G um - 
m elt i uzbro iw szy sieb ie i sw ego 18-le tn iego syna przy ją ł 
w łam ujących się napastn ików gradem  ku l. B andvci odpo ­
w iedzie li strza łam i i w yw iązała się k ilkugodzinna strze la ­
n ina, k tó ra zakończyła się w reszcie ucieczką bandy tów .

Z aw iadom iona o zuchw ałym  napadzie po lic ja zaję ła się  
energ iczn ie odnalezien iem  bandy tów .

D odać należy , że na szczęśce n ik t z dom ow ników  pana  
G um m elta n ie został ran iony .

—  L w ów . (Z a zam ordow an ie narzeczonej). W  sądzie  
w ojsk , w e L w ow ie rozpoczął się ponow nie proces prze-

Tajemnica przystanku 

tramwajowego

ciw ko poruczn ikow i Z ałęsk iem u, k tó ry przed paru m iesią­
cam i zarąbał szab lą narzeczoną sw oją , Józefę Iżow ską.

Z ałęsk i początkow o stanął przed w ojskow ym  sądem  do ­
raźnym  i na w niosek sądu poddany by ł badan iom  psych ia­
trycznym w W arszaw ie . O bserw acja w ykazała, że czya  
popełn ił w stan ie zupełnej pczy ta lności.

—  K alisz . (O fiary prusk iego barbarzyństw a.) W  roku  
1914 z rozkazu krw aw ego P reuskera żo łdacy  n iem ieccy roz­
strze la li 4 chrześcijan i 5 żydów . C iała chrześcijan do tych ­
czas leżą na cm en tarzu żydow sk im , gdzie je w p ierw szej 
chw ili pogrzebano . D opiero obecn ie m agistra t m iasta zde­
cydow ał się przystąpić do przen iesien ia cia ł chrześcijan  
na cm en tarz kato lick i.

—  K alisz. (W ielka defraudacja.) D użą sensację w  m iej­
scow ych sferach kup ieck ich i przem ysłow ych w yw ołała w ia ­
dom ość o w ielk ie j defraudacji w B anku kup ieck im . Z po ­
lecen ia prokurato ra sądu okręgow ego badany by ł zarząd  
B anku , poczem po lic ja op ieczętow ała b iura. D efraudacji 
dopuścił się dyrek to r i k ierow nik banku , Józef M ayzner, 
znany w tu te jszych ko łach tow arzysk ich z w ystaw nego  
trybu życia, M ayzner zb ieg ł w n iew iadom ym k ierunku .

—  M ościska . (M orderstw o o w ierzbę gran iczną). W  po ­
b lisk iej w si M oczygrady popełn iono straszne m orderstw o .

O to dw aj bracia Jan i M ichał S ieńczakow ie śc inali 
w ierzbę, sto jącą na gran icy po la , należącego do D m ytra  
S tok łosy , k tó ry sob ie rów nież rościł pretensje do te j 
w ierzby .

G dy S tok łosa usiłow ał przeszkodzić obu braciom  w  śc ię  
ciu w ierzby , pow stała m iędzy n im i bó jka i jeden z S ieńcza- 
ków  uderyzł S tok łosę siek ierą po g łow ie , drug m u „dodał"  
m otyką.

C iężko ran iony dow lók ł się do naczeln ika gm iny , k tó ry  
po lecił m u udać się na posterunek , w drodze do k tó rego  
zm arł.

—  N ow ogródek ((Z asądzen ie kom unistów ,) P o k ilku ­
dn iow ych rozpraw ach w sądzie okręgow ym  w N ow ogródku,  
zakończy ł się proces przeciw ko 21 kom unistom , oskarżonym  
o an typaństw ow ą i w yw ro tow ą działalność .

S ąd po czterogodzinnych naradach skazał: A ndrejuka, 
K ondratiuka, M alca, M ichałow ską i H ryca na 8 la t ciężk ie­
go w ięzien ia, Ż urkę, M aczy łę , C hw aśkę, Ł ustacza , C użo- 
zem ca, Ł ustacza Jana, D udarew icza i A nton iego M alca na  
cztery lata ciężk iego w ięzien ia. W szyscy zasądzen i pono ­
szą koszta procesu .

P o og łoszen iu w yroku skazan i usiłow ali urządzić w sa li 
sądow ej dem onstrację , czem u jednak przeszkodziła po licja .

—  Z aw ierc ie. (O kupacja po lsk ich fab ryk przez obce  
kap itały .) G rupa finansistów ho lendersk ich m a zaangażo ­
w ać pokaźne kap ita ły w tow arzystw ie akcy jnem „Z aw ier­
cie", M iędzy innem i ho lendrzy zam ierzają przeznaczyć  
dw a m iljony do larów na inw estycje , w p ierw szym rzędzie  
na zakup ien ie m aszyn now ych system ów . N ależy zazna­
czyć, że n iedaw no przeszły w ten sam  sposób w ręce ka ­
p ita listów  n iem ieck ich w iększe fab ryk i S tarkego w S uche­
dn iow ie i w K ielcach .

Miii! nienlnemit

WMilMł i waft
W yroby w łók ienn icze , 

O dzież , konfekcję i galan terję , 

W yroby skórzane i gum ow e, 

M aterja ły  i n ic i jedw abne  

M ydła i w szelk iego rodzaju kosm etyk i, 

W yroby ze szk ła , porcelany i fa jansu , 

O zdoby cho inkow e i zabaw ki, 

oraz cuk ierk i,  czeko ladę, lik iery i kon iak i. 

Żądajmy wszędzie wyrobów krajo­
wych i nabywajmy je wyłącznie z rąk 

polskich!

RUCH TOWARZYSTW.
—  W ąbneżno B A C Z N O Ś Ć ! L utn ia D ziś o godz  

8-m ej w ieczorem w lokalu p . K lim ka odbędzie się  
lekcja śp iew u L utn i. O  liczny udzia ł cżlonkow  prosi

Z arząd .

Notowanie Młyna Parowego w Wabrseżnie
K olejow a 56 .

w  dn iu 10 . X II. I928 r. za 100 k ilo .

M anna pszenna (kaszka)........................................ zi 74 ,—
M ąka pszenna L uksusow a ................................... ...  64 ,—
M ąka pszenna E xtra . . • .................................. ...  62 ,—
M ąka pszenna O O O O ............................................   58 ,—
M ąka pszeenna O O O ................................................  47 ,—
M ąka pszenna P astew na ...................................... .... 32 ,—
M ąka ży tn ia I .......................................................... .... —
M ąka ży tn ia II ......................................................... ...
O spa pszenna ..........................................................   28 ,—
O spa ży tn ia ............................................................... —

D rukiem i nak ładem „G łosu W ąbrzesk iego" (B . S zczuka) 
W ąbrzeźno . —  R edak to r odpow iedzia lny B olesław S zczu isa  
W ąbrzeźno . —  Z a dzia ł og łoszeń redakcja n ie odpow iada

Przetarg przymusowy
Dnia If. XII. br. o godzinie 

10 przed poł. sp rzedaw ać będę  w  dro ­
dze przetargu przym usow ego w mo» 

jem biurze przy ul. Hallera 10.

1 skrzydło
Główczewski, kom . sąd . W ąbrzeźno
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W IE L  P O O „ 8 IU Y M  O R tE l“

T y lk o  w  p o n ie d z ia łe k  i w e  w to re k  o  g o d z in ie  8  m e j w ie c z o re m  

P R E M J E R A W ło d z im ie rz  G a jd a ro s  w  d ra m a c ie P R E M J E R A

= ■  M n  mmh s -
z  p o d w ó jn y m  p ro g ra m e m  

S Z A Ł Z E M S T Y  
i n a p ro g ra m .  

N A S T Ę P N Y  P R O G R A M  

W IR  2  Y  C I A

K IN O -T E A T R
H o te l D w ó r W ą b rz e s k i*

W  p o n ie d z ia łe k  1 0  
i w e  w to re k  I I b m . 

S e n s a c ja  ! S e n s a c ja  ! 
W ie lk i p o d w ó jn y p ro g ra m

Branka 
Ml Mi I 

„ Ś la d e m  Z o rry “
W sp a n ia ły d ra m a t a m e ry k a ń sk i

w  6  a k ta c h

Dwie ffliiBlj BiłH IZ-ilii H 
(N o w o c z e ś n i R o b in z o n o w ie )

P e łen  n a p ię c ia  d ra m a t  se n sa c y jn y I 5

w  6 -c iu  a k ta c h

I
 u rz ą d z a ją  w  n ie d z ie lę , d n ia  1 6 -g o  

g ru d n ia  o  g o d z . 3 .3 0  p o  p o łu d n . 

przeilMeiie gwiazdkowe 
ur cali n fKntAl Rorńr Wa­

g o

N a d p ro g ra m !

Chaplin ma dziecko
A rc y z a b a w n a  k o m e d ja

P rz e d s ta w ie n ie d la  d z ie c i w  p o n ie ­

d z ia łe k  i w to re k 1 0  i I I o  g o d z . 4

K o n c e r t c o d z ie n n ie  w  lo k a lu  o  8  m e j 
, w  n ie d z ie le 1 ś w ię ta  o  4 -te j

u d z ie la m  n a  m ie js c e  re z e rw o ­

w e  i I . 5 0  p ro c , s n iż k l

w  s a li p . K a c z y ń s k ie g o (H o te l D w ó r W ą ­

b rz e s k i) w e d łu g n a s tę p u ją c e g o p ro g ra m u : 

1 . P rz e m ó w ie n ie k s . P ro b o sz c z a , —  2. P ro lo g .
3 . D e k la m a c ja . —  4 . T a n ie c  m u rz y n k a . —  5 .

K R Ó L  M IG D A Ł O W Y
w  d w ó c h  o d s ło n a c h .

6 . Ć w ic z e n ia z  c h o rą g iew k a m i -  7 . D e k la m a c ja  
O tó ż z o rz a — 8 . D e k la m a c ja : O t p rz y  n a u c e  
i p rz  z a b a w ie . —  G R Y  : 9 . C h ło p c y  d z ie w c z ę ta , 
1 0 . H e j d z ie w c z y n k i d o  z e b a w y , 1 1 , C o to z a  
b u d y n e k , 1 2 . P o lsk ie  w o jsk o .— D E K L A M A C JE :  
1 3 . d la ro d z ic ó w . B ó g  s ię ro d z i, 1 4 . C h o i. k a —  
K O R O W O D Y : 1 5 . W  m o rz u  p rz e g lą d a s ię , 1 6 . 
K w itn ą k w ia tk i —  1 7 . Ż y w y  o b ra z —  1 8 . G im -  

, n a s ty k a  O sp a ły  i g n u śn y — 1 9 . P io se n k a : H e j 
1 sk rz y p e c z k i —  D E K L A M A C JE : 2 0 . G w ia z d k a  
,2 1 . W sz y s tk o  o d  B o g a , 2 2 , N ie g rz e c z n a  B a s ia —  

T A N IE C : 2 3 . M in u e t, 2 4 . M a m  c h u s te c z k ę —  
2 5 . N ie d ź w iad e k — 2 6 - T a n ie c k a rz e łk ó w  —

2 7 . G w ia z d o r .

C e n y  m ie js c : re z e rw o w e  2 ,5 0  z ł, I . m ie jsc e  2 ,0 0  z ł  
I I m ie jsc e 1 ,6 0 w stęp  n a sa lę 1 z ł.

G e n e ra ln a  p ró b a
w  so b o tę , d n ia  1 5 g ru d n ia  o g o d z  3 -c ie j p o p o ł, 
W stę p  d la  d o ro s ły c h 1 z ł, d la  d z ie c i 3 0  g ro sz y .  

B ile ty  m o ż n a n a b y ć p o p rz e d n io  u  p . B a lce rsk ie ­
g o , sk ła d ż e la z a R y n e k .

Czysty dochód przeznacza się na gwiazdkę dla 
dzieci i na potrzeby ochronki.

O  ja k  n a jlic z n ie jsz y  u d z ia ł u p ra sz a

I
Z A R Z Ą D

IIKOUW
m o w y ch  m o ż e  s ię  z a - (s ta i.e  g a z e ty )  
ra z  z g ło s ić . G d z ie ? S p rz e d a ie n a fu n tyfu n ty

W ą b rz e sk ieg o . l |G lo s U F ą b rz e s k l
w sk a ż e a d m  G ło su

sp rz e d a je

W ■ II—= 3 1 = 1 1 .-JC = — w

Wielka 

sprzedaż gwiazdkowa 
o p ró c z ju ż m o ic h  n isk ic h  c e n  

n  u d z ie la m  je sz c z e

1 O o i0 ra b a tu  
n a  w s z y s tk ie a r ty k u ły

U P o le c a m  d o ty c h c z a s w  n ie b y w a le w ie l- L  
k im  w y b o rze  

ptti niizflsiK
N a jn o w sz ą  b iż u te r ię z ło tą , s re b rn ą  i D o u b le  

|] z e g a rk i d a m s k ie , m ę s k ie o d n a j- |_  
n ta ń sz y c h d o n a jw ik w in tn ie jsz y c h  f  

w  z lo c ie w  s re b rze  i D o u b le z e g a ­

ry s to ją c e , re g u la to ry , b u d z ik i, 
w  ró ż n y c h  c e n a c h

L I Z a s ta w y  s to ło w e  s re b rn e  i a lp s k o - u  

w e ,  k ry s z ta ły  I a r ty k u ły  o p ty c z n  e [

N a jw ię k sz y  sk ład  z e g a rm is trz o w sk i 
s re b rn o -z ło tn ic z y  n a m ie jscu

F r . B ia ły
W ą b rz e ź n o  —  u l. K o le jo w a  7 9  

ą > -- - - - - - - -n l j e j i .-iiz zz  . --JP

W ą b rz e ź n o — G d a ń s k
i z  p o w ro te m

M ó j a u to b u s  c ięż a ro w y k u rsu je 2 ra z y  
ty g o d n io w o  n a w sp o m n ia n e j l in ji

O d ja z d : d o  G d a ń s k a  w e  w to re k  i p ią te k  

w ie c z o re m

Z a b ie ra  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  p rz e sy łk i  d o  i z  G d a ń ­
sk a z a o p ła tą  w e d łu g  ta ry fy  k o le jo w e j.

Z a m ó w ie n ia p ro szę k ie ­
ro w a ć  d o  m e g o  k a n to ru  

u lic a  G ru d z ią d z k a  9 —  te le fo n  n r . 3 ,

H . B a u e r .

U w a g a  
S a m o e b ó d -lim u z y n a  

s to i d o  d y sp o z y c ji w  
k a ż d ą  p o rę . P o le c a m  
sw o je n o w o u rz ą d z .  
g a ra ż e  d la  k a ż d o ra z o ­

w e g o  u ż y tk u .

0 > K o w a ls k i 
P o m o rsk a 1 5 . T e l. 2 8 .

■ ■ ■ K a iB B  

B a c z n a ft!

H H
n a ro k  1 9 2 9

jako podarki dla 

klijentów

z nadrukiem firmy

d o s ta rc z a p rz y o d b io rz e  

w ię k sz e j i lo śc i p o

1 z ł z a  1 s z tu k ę

„ ilo i W a & rz g s k i* '
B . S z c z u k a W ą b rz e ź n o

M a m a
J e s t d ź w ig n ią

h a n d lu  i p rz e m y ś la .
—1 ". Łjy e a B
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J e d w a b ie : A k s a m ity  : M a te r ja ły  D a m s k ie  : M a te r ia ły  
M ą s k ie  : D a m s k a  b ie liz n a  : P o ń c z o c h y  : T ry k o ty

S k ła d  B ła w a tó w
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N a  b lis k ą  g w ia z d k ą  p o le c a m y  n a s z  b o g a to  a s o r to w a n y

S k ła d  M a n u fa k tu ry
□
□
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8 Z w ra c a m y  m ia n o w ic ie  u w a g ę :

I
n a  p ie rw s z o rz ą d n y  ro d z a j, 

n a  b o g a ty  w y b ó r , 

n a  u m ia rk o w a n e  c e n y  n a s z e g o  to w a ru
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□

K a ż d y , k to  z w ie d z * n a s z  s k ła d  i p o k ry je  u  n a s  s w o je  z a k u p i g w ia z d ­

k o w e , m o ż e  o p u ś c ić  n a s z  in te re s  w  te m  p rz e k o n a n iu , ż e  z a  s w ó j 

p ie n ią d z  o d e b ra ł p e łn ą  ró w n o w a r to ś ć  w  to w a rz e l
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